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W PIĄTĄ R O C Z N I C Ę
W  piqłq rocznicę wybuchu drugiej wojny światowej w obliczu b li­

skiego już pogromu N iem iec można zrobić bilans roli narodu polskiego 
w tej największej katastrofie dziejowej.

Po zajęciu zagłębia Saary, wcieleniu Austr ii, kraju Sudetów, stanęły 
N iemcy jak widmo przed strwożong Europę, a zagrabienie Czech i M o­
raw w celu »zlikwidowania tego jedynego w Europie Środkowej gnir>/_ 1 
bolszewickiego«, jak uzasadniał Hitler, było zapowiedzię n ie d o le .e ;  
wojny. I gdy wszystkie państwa stały jakby sparaliżowane ruchami tego 
międzynarodowego boa-dusicięla, pierwsza Polska pokazała konieczność 
ratunku w walce orężnej. .

Jeżeli wśród narodów obu półkul były takie, które by radziły nam 
szukać »uzgodnienia« interesów z niemcami na drodze pokojowej, aby 
zapewnić sobie pomyślnę przyszłość i przyjazne stosunki sęsiedzkie, to 
rozwój wypadków późniejszych potw ierdził aż nadto słus^nośę polskiego 
stanowiska, że »krzyżackiego gadu nie ugłaszcze nikt ni gościnę, ni 
prośbę, ni dary«.

Żaden z narodów nie mógł uwierzyć, że bestia germańska, roz­
zuchwalona sukcesami, rzuci się po kolei na wszystkie narody, aby je 
mordować i grabić i na takiej »i d e o I o g i i« budować swoja potęgę i bu­
tnie dyktować prawa światu.

Żaden naród w historii swej nie doznał tylu zbrodni, wiarołomstwa 
i grabieży ze strony niemieckiej, co Polacy i dlatego niemożliwościę 
było wcześniej zmontować taki m iędzynarodowy front przeciwniemiecki, 
jak to dziś- widzimy. Dopiero ogrom przebytych wspólnie cierpień stwo­
rzył międzynarodowy język porozumienia w sprawie niemieckiej i umo­
żliw ił stworzenie tym razem pewnego już zabezpieczenia przed tymi 
podpalaczami świata.

Dopiero pięcioletni przebieg wojny uwypuklił doniosłość roli Polski 
w niej. Kampania wrześniowa 1939 r., prowadzona po bohatersku przez 
żołn ierza polskiego mimo kolosalnej różnicy sił; Kutno, Warszawa, M o ­
dlin, Gdynia, Hel, udział dywizji polskich w obronie Francji, lotnictwa 
polskiego w obronie Anglii w r. 1940; walki dywizji polskich w Nor 
w Afryce, we Włoszech, uporczywa aż do szaleństwa walka A. ^  
terenie Polski; nowy, bohaterski zryw powstańczy Warszawy, udziai lo­
tnictwa polskiego w walkach nad Rzeszę, udział sił polskich w inwazji
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i przy tym wszystkim wciqż rosnqce rozmiary naszych sił zbrojnych 
to o lbrzymi udział narodu polskiego w łej wojnie.

To iest dopiero materialna strona naszej wojny, w której Polska 
dała światu ,eszcze co innego. Polska pokazała, że naród niemiecki bez 
względu na swoi ustrój polityczny jest największym niebezpieczeństwem 
dla europy dzięki swej nienasyconej zachłanności, pysze i krwiożerczym 
instynktom; ze |edynym sposobem zabezpieczenia narodów Europy przed 
turiq germanskq jest zb iorowa siła zbrojna, bo żadnego traktatu niemcv 
nie uznajq dłużej, niż to im samym jest wygodne.

Naród  polski, który pierwszy rozpoezgł walkę z tymi bandytami 
świata, ma pewność że udział i rola jego w tej wojnie rzucone na szale 
rokowań pokojowych dadzq Polsce warunki rozwoju w przyszłości. D la­
tego musimy isć w przyszłość z niezłomnym przeświadczeniem, ż e :

1. Polska napadnięta ze wszystkich stron nie może ulec zmniejsze­
niu terytorialnemu. '

2. N ikt nie ma prawa wydzierać nam połowy państwa i obiecywać 
nam za to wynagrodzenie w zdobyczach na niemcach.

3. Z iem ie na zachodzie należq się nam jako zwrot zagrabionych 
nam niegdyś przez tego śmiertelnego wroga co i dziś i z iemie te nie 
mogq w żadnym razie być przedmiotem jakiegokolwiek przetargu
. 4 - „N ik t  me ma prawa- troszczyć się o nasz ustrój wewnętrzny
i podpowiadać nam sposobow rządzenia. W  ciqgu całej naszej 1000- 
letmej historii nasz ustrój państwowy nie był nigdy niebezpieczeństwem 
dla sqsiadow, natomiast despotyzm rozwinięty naokoło nas próbował 
przez wiele wieków łam ać nasze wolności tak, jak próbuje łamać nas 
dzisiai pod płaszczykiem pięknych heseł.

5. Naród  nasz umiał w przeszłości jak żaden organizować poko- 
|owe współżycie narodów i potrafi to zrob ić  z sqsiadami swoimi i dzisiaj.

Ulatego naród polski ma prawo żgdać od świata uznania jeqo 
wartość, poi,Tycznych, uznania w całej pełni jego wysiłku zbrojnego, u- 

walczqce. Arm,, Krajowej na równi z arm iami sojuszniczymi w re ­
szcie wyłgeznego uznania tego Rzqdu, który p rowadził Polskę przez wszy­
stkie trudności wojenne i polityczne.

Dziś już narody rozumiejq, że każdorazowy upadek Polski burzy ró­
wnowagę polityczna Europy a odbudować jq i zapewnić pokój skołatanej 
ludzkości może tylko odbudowa silnej Polski.

wojny^ ł °  na 'Wieksza Praw da wvłania jqca się z oparów tej strasznej

P . K. W . N.
w  d z i e ^ skk l s r w ^ f c r ń n nia  . N a r ° d o w e 9 0 , s pe łn i  n ie w ą t p l iw ie  h a n ie b n ą  ro lą  

u z ie ia c n  r o i s k l. vv o b l ic z u  n a |c ię z s z y c h  z m a g a ń  n a ro d u  z  o k u p a n t e m  no

e w n ę ł r z n y c h  w y s t ę p i e  na  w id o w n ię  g r u p a  k u k ie ł  p o l i ty c z n y c h  w y s u n ię ty c h
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i k ie ro w a n y c h  o b c q  rę k a , aby z m ę c z o n e  s p o łe c z e ń s tw o  z d e z o r ie n to w a ć , ro z b ić  i rz u ­
c ić  w  o tc h ła ń  p rz e w ro tu .

D o ty c h c z a s o w a  » d z ia ła ln o ś ć «  i d e k la ra c ja  w yd a n a  z  C h e łm u  o k re ś la ję  d o s ta ­
te c z n ie  c h a ra k te r  P. K . W . N . i p o z w a la jq  p rz e w id z ie ć  je g o  c e le .

D e k la ra c ja  P. K. W . N . to  z le p e k  fra z e s ó w  w ie c o w y c h  u s iłu jq c y c h  p o p ro s tu  p rz e ­
k rz y c z e ć  d e k la ra c ję  p ro g ra m o w q  R ady Je d n o śc i N a ro d o w e j i p ro g ra m  d z ia ła n ia  Rzqdu 
p o ls k ie g o  w L o n d yn ie . W  je d n ym  ró ż n i s ię  » ra d y k a ln y «  i » d e m o k ra ty c z n y «  P. K. W . N . 
G d y  R ada Je d n o śc i N a ro d o w e j p o s ta w iła  p o s tu la t o p a rc ia  u s tro ju  ro ln e g o  P o lsk i na 
ch ło p s k im  g o s p o d a rs tw ie  o d  8 — 15 ha, P. K . W . N . o b ie c u je  d a ć  c h ło p u  5 ha z ie m i na 
ro d z in ę . A le  P. K .W .  N . n ie  m o że  p rz y rz e c  c h ło p u  w ię c e j, s k o ro  p ó ł P o lsk i z  z ie m iq  
rz a d k o  z a lu d n io n q  o d s tg p ił Z w . S o w ie c k ie m u . •

P. K. W . N . p o w s ta ł w te d y , g d y  A rm ia  C z e rw o n a  z b liż y ła  s ię do  se rca  P o lsk i. 
P o w s ta ł, ab y  w y k o rz y s ta ć  z a ta rg  p o ls k o -s o w ie c k i i p o d  o c h ro n q  a rm ii s o w ie c k ie j rz ę ­
d z ie  P o lskę  i ro z p o rz ę d z a ć  je j o b sza re m .

K ła m liw y m  i p o d s tę p n ym  ch w y te m  a g ita c y jn y m  je s t o b ro n a  k o n s ty tu c ji z 1921 r. 
p rz e z  P. K. W . N . W e d łu g  te jż e  k o n s ty tu c ji ka żd a  z m ia n a  te ry to r iu m  p a ń s tw o w e g o  
w ym a g a  u c h w a ły  c ia ła  u s ta w o d a w c z e g o , a P. K. W . N . u z n a ł sam , w ła s n o w o ln ie  a w ię c  
w b re w  te j k o n s ty tu c ji z a b ó r  w s c h o d n ie j p o ło w y  P o lsk i p rz e z  Z w . S ow . d o ko n a n y  be z  
w o jn y  z P o lskę .

P. K. W . N - b ro n i k o n s ty tu c ji z  1921 r., n a d  k tó rę  n ie  c h c ie li p ra c o w a ć  k o m u ­
n iśc i p o lscy , bo  z b o jk o to w a li w y b o ry  d o  p ie rw s z e g o  se jm u  p o ls k ie g o , a gdy k o m u n i­
s tyczn i p o s ło w ie  (p od  ró ż n y m i sz y ld a m i) z n a le ź li s ię  w  d ru g im  se jm ie , to  w rę c z  o d ­
m a w ia li z ło ż e n ia  ś lu b o w a n ia  p o s e ls k ie g o  w  m yś l te jż e  sa m e j ko n s ty tu c ji.

P. K. W . N . za m ia s t w y s ła ć  d z ić  W a rs z a w ie  na p o m o c  d y w iz je  B e rlin g a  i Ż y m ie r ­
s k ie g o , » o rg a n iz u je  ż y c ie  s p o łe czn e « , tj. u rz ę d z a  w ie c e , k lu b y  l i te ra c k ie , o rg a n iz u je  
o rk ie s try , no  i tw o rz y  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  » ra d y  n a ro d o w e « .

D o  c z e g o  z m ie rz a  P. K . W . N ?  D o  p rz y g o to w a n ia  P o lsk i d la  re w o lu c ji k o ­
m u n is tyczn e j.

D w a d z ie ś c ia  la t h is to r ii n a sze j n ie p o d le g ło ś c i i p ię ć  la t w o jn y  p o k a z a ły , że  
h a s ła  re w o lu c y jn e  m as p o ls k ic h  n ie  ch w y ta ję . »T ak tyka  re w o lu c y jn a «  ka że  w  ta k ic h  
s y tu a c ja ch  s to so w a ć  has ła  in n e , b a rd z ie j c h w y tliw e . D la te g o  nasi k o m u n iśc i w y m yś lili 
d y w iz ję  im . K ośc iuszk i, D ę b ro w s k ie g o , p o d n ie ś li ty le  ra zy  z n ie w a ż o n y  p rz e z  n ich  sa ­
m ych s z ta n d a r b ia ło -c z e rw o n y , u rz ę d z a ję  p u b lic z n e  u ro c z y s to ś c i re lig ijn e , ta k  n ie d a w n o  
je szcze  p rz e z  n ich  lż o n e , bo  lic z ę  na to , że  m asy n ie  o d k ry ję , że  pod tę  p ię kn ę  i 
se rcu  p o ls k ie m u  d ro g ę  fo rm ę  c z a i się p o d s tę p  i za m a ch .

P. K. W . N . c h c e  s p e łn ić  w  P o lsce  ta k ę  ro lę , jak  ró w n ie  » fym cza so w y«  rz ę d  w 
R os ji: p rz e z  z b a ła m u c e n ie  w  p ro g ra m a c h , h a s ła ch  i id e a c h  s p ro w a d z ić  z a m ie sza n ie  
w um ys ła ch , a p o te m  p rz e p ro w a d z ić  p rz e w ró t i z u ja rz m io n y m  n a ro d e m  z ro b ić ,  co 
ze c h c e , a ra c z e j co  z e c h c ę  S o w ie ty .

N A K A Z Y  C H W I L I .
D e le g a t R zędu w y d a ł trz y  o d e z w y  d o  lu d n o śc i w  n a jb a rd z ie j a k tu a ln y c h  s p ra ­

w a ch  z b e z w z g lę d n y m i d o  w y k o n a n ia  n a ka za m i.
1. W  S P R A W IE  R A T O W A N IA  V O L K S D E U T S C H 0 W . Z n a le ź li  s ię P o lacy , k tó rz y  

s ta ra ję  s ię  d ro g ę  n ie le g a ln ę , p o w o d o w a n i c zę s to  je d y n ie  c h ę c ię  w y s o k ie g o  zysku, z d o ­
być d la  v o lksd e u tsch o w  k a r ty  ro z p o z n a w c z e  p rz e w id z ia n e  d .a  P o lo kó w .

V o lk s d e u fs c h e , k tó ry m  n ie  u śm ie ch a  się w y ja zd  d o  R eichu n a ka za n y  p rz e z  n iem - 
có w , c h cę  z a trz e ć  ś lady  s w e g o  o d s tę p s tw a  i zo s ta ć  w  P o lsce . K a żd y  P o lak  m usi p a ­
m ię ta ć , że  1. v o lksd e u tsch  — to  o d s tę p ca , k tó ry  w  c h w ili n a jc ię ż s z e j p ró b y  n a ro d u  
w y p a r ł s ię  P o lsk i, z d ra d z ił jq  i d la  ta k ie g o  n ie m a  m ie jsca  na z ie m i p o ls k ie j;  2. vo lks - 
de u tsch e , z n a ję cy  d o b rz e  n a ró d  p o ls k i w  w yb itn ym  s to p n iu  p o m o g li n a je ź d ź c y  n ie m ie c ­
k ie m u  P o lskę  o g ra b ić  i n a ró d  na sz  m o rd o w a ć  i za  te  z b ro d n ie  b ę d ę  o d p o w ia d a li na 
ró w n i z in n ym i z b ro d n ia rz a m i w o je n n y m .; 3. P o lak , u s iłu ję c y  p rz e m y c ić  vo lksd e u tsch a
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do narodu polskiego popełn ia  zbrodn ię  wobec Pańsłwa Polskiego i pod lega  karze  do 
kary śm ierc i w łgcznie .

2. C H R O N IĆ  M IENIE POLSKIE. Wszyscy Polacy obow iqzan i  sq do ochrony 
resztek mienia polskiego ura towanego od okupanta. Żyfcie gospocarcze  nie może u- 
lec zastojowi z chw ilq  l ikwidacji  okupacj i n iemieckiej.  Wszyscy p racow n icy  fabryk, 
warsztatów, wszelk ich zak ładów przemysłowych i handlowych n iemieckich czy zarzq- 
dzanych p rzez n iemców winni pozostać na swych stanowiskach, p racow ać  dale j i, co 
najważnie jsze, strzec pozostawionego mienia przed zniszczeniem lub grabieżg.

Za całość mienia pon iem ieck iego  zostawionego na te ren ie  wszelk ich n ie rucho­
mości sq odpow iedz ia ln i  w łaśc ic ie le  tych n ie ruchomości,  adm in is tra to rzy  i dozorcy.

Z abran ia  się samowolnego poszukiwania  i odb ie ran ia  ruchomości skradzionych 
przez okupanta. Zadan iem  w ładz  polskich jest zw róc ić  obywate lom mienie zagrab ione  
Przez n iemców. W sze lk ie  uchylanie  się od obow igzków wymienionych w niniejszym 
zarzqdzem u o raz  akty bezmyślnego niszczenia  i g rab ieży będq surowo karane aż 
da kary śmierci w łgcznie .

3. Z A C H O W A Ć  G O D N O Ś Ć  PRZY R O B O IA C H  P R Z Y M U S O W Y C H . O kupan t  
w ostatnich tygodniach swojego pobytu masowo już wyb ie ra  ludność i pędzi jq do ro ­
bot p rzy  rowach i okopach. O p ła ca  wódkq pracę, podpitych f ilmuje, aby podocl oce- 
nie a lkoho l iczne p rzedstaw ić jako objaw radości, p rzez brak nadzoru nad wie lotysię- 
cznq masq m łodz ieży doprowadza, że m łodz ież  ta lekkomyślna, podpita  jak szarańcza 
niszczy ogrody i zb iory rolnika, naraża jgc  go na szkody i rozpa la jqc  na nowo an ta ­
gonizm wsi do m iast/

Polak wzię ty do łopa ty  musi pamiętać, że łopa tę  w in ien trak tować wyłqcznie 
|eno |ako przymus, a nie jako narzędz ie  pracy d!a okupanta: że do łopaty  zapędz ł 
go śm ierte lny wróg, m orde rca  narodu; że wreszcie  wódka rozdawana p rzez n iemców 
i b rak nadzoru rachęca jgcy  słabszych m ora ln ie  do kradz ieży  i innych przestępstw, to 
sposoby demora l izowan ia  m łodz ieży p rzez okupanta w jego własnym interesie.

M łodz ież ,  bez wzg lędu na to, gdz ie  i w jakich warunkach się znajduje, obow a- 
zana |est strzec swojej godności osobistej i na rodowe j i nie dawać atutów p ropagan ­
dzie n iem ieck ie j w tym czasie, gdy m łodz ież warszawska we krw i i pożarach własnych 
domow broni sprawy narodowej,  gdy w obozach w dalszym c qgu morduje  się naszych 
braci.  M łodz ież  obowiqzujq  na równi z resztq społeczeństwa wszys k e nakazy K ie ro ­
wnictwa W a lk i  Podziemnej,  które  nawołu ję  m łodz ież  do opam ie to ira .  Przestępstwo 
godzqce  w in teres mater ia lny  i mora lny  narodu pcpe łn  ane przez m łodz ież  beda su­
rowo karane. s 4

Z K R A J U .
M IE S IĘ C ZN A  EPO PEJA . Największe wydarzenia na froncie francuskim, pękanie frontu m>m na Baika- 

nacn me mogą zasłonie oczu świata na miesiąc trwające pow; tanie warszawskie.
Stosunek sił powstańczych przedstawiał się od początku niekorzystnie wobec npla, gdyż ten roZDorzadysł

stkich’’d?iIld n r ny” 1 W dze n,a .f.ro" t i 3un tys. wojska. Ponieważ powstańcy w pierwszej chwili nie zajęli wszy- stkich dzielnic, niemcy uprowadzili z nich odrazu tysiące mężczyzn. y
Dow, mem., me orientując się w rozmiarach sił powstańczych, usiłowało pokonać je przv pomrtcv miei- 

" w o lo w e ' "  ^  ^  niem^  ™ ciIi d°  w . lk l
Hasłem do walki było wywieszenie trzech polskich sztandarów na pi. Józefa Piłsudskiego dnia 1 sierDnia 

°  8" 11 • Juz w pierwszym dniu opanowano pałac firiilowski gmach M SZ), gdzie powstała Główna Kwatera A  K  
rejon ogrodu haskiego, następnie rozszerzono walki na teren całego niemal miasta, zdobyto dworce praski i w i- 
enski, i trzy mosty. Po wprowadzeniu wermachtu do walk zwiększyła się ich zaciętość. Największe nasilenie walk 

K T r a7k?m* A1 Jerozolimskie , ul Grójecka, M a-szałkolska, Krochmalna,
1 i i • * ’ o” 8’ , ^ ° * s*ca> Chłodna, pl Bankowy, Teatralny, Żelaznej Bramy, Zoliboż, pl. Grzybowski Unii Lu-

A I SZUCh5’ 3u-M ?ja ’ Wyl° ty m° St™  Wszystkie te tereny wab %  poprzeżynan.^ barykadam ii^ mają 
. udowane gniazda karabinów maszynowych. Po wprowadzeniu wojska mem. do akcji powstańcy opuścili Pra­

gę, utrzymując, w posiadaniu dostęp do mostów. Y opuSun rra
• u ° u  *5 nai^ l^ksze nasilenie walk jest na terenie Starego Miasta, gdzie, niemcy mimo najsilniejszych ata- 

Powazk W  l " laoZ f°kW,e?"Za I?le.w.ielkie uzyskali sukcesy. W  rękach powstańców jest od początku cmentarz
wązkowski, W pla, Ochotal /. ważniejszych obiektów opanowano- sied/.ibę Gestapo, siedzibę SA ., konsulat cze- 

«  “  Zicloei ’ Rady Miuisb-ów, > d y ^ f  uniwę -
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N iem cy w p  o w ad z ili już  w szy s tk ie  ro -p o rz ą d z a ln e  ś ro d k i b o jo w e . D zie ln ice  o p an o w an e  p rzez  p o w stań  ów  
są  b o m b ard o w a n e  z p o w ie trz a , zn isz c z en ie  w  m ieście  b . d u że . S p a lo n a  je s t  c a ła  d z ie ln ic a  S ta re g o  M ias ta , i/Toko- 
tów . O c h o ta , M a rsz a łk o w sk a  o d  p l. Z b a w ic ie la  d o  p l .  U n ii L u b e łsk ie j, częśc iow o śró d m ieśc ie . B a rb a rzy ń sk iem u  
z n iszczen iu  u leg ły  : k a te d r a  św  J a n a  zw a lo n e  sk lep ien ie ) , p a ła c  Ł a z ie n k i, k o śc ió ł N-M  P .  n a  G rzy b o w ie , r a tu s z , 
k a m ie n ic a  fia ry czk ó w , P ru d e n tia l,  G ł. P o c z ta  P o lite c h n ik  -.

W a rs z a w a  p ro w a d z i d z iś  w a lk ę  w  g o rszy ch  w a ru n k a c h  n iż  w  r . 1939, bo  b ez  re g u la rn e j  a rm ii, b ez  lo t­
n ic tw a , a r ty le r ii, b ro n i i rzec iw lo tn ic ze j. M im o to  W a rs z a w a  m a już  p rze sz ło  2  ty s .  jeń có w  n iem ., z d o ła ła  u ru c h o ­
m ić ra d io s ta c ję  n a d  w c z ą  i w ła sn ą  w y tw ó rn ię  am u n ic ji.

W a rs z a w a  to  n ie ty lk o  s to lic a  w olnej O jc z y zn y . T o serce  i su m ien ie  n a sze . S ie rp ie ń  r .  1944 — to  ty tu ł
W a rs z a w y  do  n ie śm ie r te ln o śc i.

N iem cy  b u d u ją  g o rączk o w o  p ro w izo ry czn e  m o sty  n a  W iś le  od  N iep o ło m ic  w  g ó rę  b ieg u  rz  k i .  M osty  te  
m a ją  s łu ży ć  do  p rz e p ra w y  w o jsk  ze  w sch o d u .

W  c z as ie  od  7 - 1 5  s ie rp n ia  n iem cy  w y sia li 41 p o c i ą g ó w  l u d n o ś c i ą  sc h w y ta n ą  w  W a rs z a w ie  w s tro n ę  
O św ięc im ia  W  k ażd y m  w ag o n ie  było  p rze c ię tn ie  po  81 osób W a g o n y  b y ły  p iln o w an e  p rzez  S S . W ie z io n o  lud zi 
n ie d a ją c  w  c ią g u  trz e c h  dni jeść  i p ić . iNa s ta c j i  w  Z ą b k o w ic a ch  za  p ró b ę  p o d a n ia  do  w ag o n u  w ody  do  p ic ia  
z o s ta ła  z a s trze lo n a  k o b ie t j

G e s tap o  i S S  po  k ró tk ie j p rze rw ie  dzięk i u c ieczce  p o w ra c a  znów  do  „s iu  b y “ . W  K ra k o w O  now e a re ­
s z to w an ia , n a  p ro w in c ji r e p re s je ,  p a le n ie  g o sp o d a rs tw  w ie jsk ich  i m o rd o w an ie  iK a s in a  W -k a  pow . L im an o w sk i., 
n a  P o d h a lu , s zczeg ó ln ie  n a  te r .  pow . lim an o w sk ieg o , c o d z ien n e  w y p raw y  S S  zak o ń cz o n e  p o d o b n ie .

1 N a  z iem iach  po lsk i h , z a ję ty ch  p  zez  c z erw o n ą  a rm ię  P K W N  og ło sił p o b ó r w o jskow y do  o d d z ia łó w  Ber­
l in g a . J e s t  to  b e z p ra w ’e . P o b ó r m oże og ło sić  ty lk o  R z ą d  P o lsk i.

Przegląd wydarzeń.
( W - g  k o m u n i k a t ó w  r a d i a  l o n d y ń s k i e g o  z  d n i a  30  VIII,  g o d z .  2 3 . 15  i 1.15).

W A R S Z A W A .  W a l k i  o  S t a r e  M i a s t o  t r w a j q  z  n i e z m n i e j s z o n q  g w a l t o w n o ś c i g .  
O d d z i a ł y  A.  K. u t r a c i ł y  g m a c h  P a ń s t w o w e j  W y t w ó r n i  P a p i e r ó w  W a r t .  i K a t e d r e  św.  
J a n a ,  k t ó r e  p r z e c h o d z i ł y  k i l k a k r o t n i e  z  r q k  d o  , / q k .  O p a n o w a n o  k i l ka  u l i c  n a  M o k o t o ­
w i e .  N i e m c y  r o z b u d o w u j q  s .woje  p o z y c j e  n a  Ż o l i b o r z u .  R o z p o c z ę l i  o n i  p l a n o w e  p a l e ­
n i e  M i l a n o w a .  W s z y s t k i c h  w i ę ź n i ó w  z  w i ę z i e n i a  m o k o t o w s k i e g o  w y m o r d o w a n o .  N i e m -  
cy  użyl i  m o ź d z i e r z y  ka l .  60  c m. ,  i b o m b a r d u j ę  s t a l e - ' m i a s t o  a r t y l e r i g  i l o t n i c t w e m .

N A  F R O N C I E  F R A N C U S K I M  w o j s k a  s p r z y m .  z a j ę ł y  R e i m s ,  p o s u w a j ą c  s i ę  w 
k i e r u n k u  Belgi i .  R z q d  f r a n c u s k i  z n a j d u j e  s i ę  w  d r o d z e  z  A l g i e r u  d o  P a r y ż a .  C a t r i e u x  
z o s t a ł  m i a n o w a n y  g e n .  k o m i s a r z e m  n a  F r a n c u s k q  A f r y k ę  P ó ł n o c n ę .  D e  G a u l l e  P r z e ­
p r o w a d z a  r o z m o w y  w  P a r y ż u  o  p r z y s z ł y m  g ł o s o w a n i u  p o w s z e c h n y m .  W e d ł u g  d a n y c h  
a n g i e l s k i c h ,  N i e m c ó w  w e  F r an c j i  p ł n .  n i e  m a  w i ę c e j  j ak  100. C00 — d a n y c h  c o  d o  i l o­
ści  w o j s k  a l i a n c k i c h  z e  w z g l ę d u  n a  t a j e m n i c ę  w o j s k o w q  n i e  p o d a j ę ,  j e d n a k  p r z y k ł a ­
d o w o  p o d a n o ,  ż e  t y g o d n i o w o  o d c h o d z i  z  F r a nc j i  3 mi l i o n y  l i s t ów o d  ż o ł n i e r z y ,  a  s t o ­
s u n e k  c z o ł g ó w  m a  s ę  j a k  1 : 3 0 .  W  p ł d n .  F r a n c j i  w z i ę t o  d o t y c h c z a s  4 5  tys.  j e ń c ó w  
r i e m i e c k i c h .

W E  W Ł O S Z E C H  a l i a n c i  z b l i ż a j g  s i ę  n a  s z e r o k i m  f r o n c i e  d o  t a k  z w a n e j  linii 
G o t ó w .

R O S J A N I E  z n a j d u j ę  s i ę ,  j a k  o  t y m  d o n o s i  r o z k a z  . d z i e n n y  S t a l i n a  o  5 0  k m.  o d  
B u k a r e s z t u .  W  R u m u n i i  s q  o t o c z o n e  i l i k w i d o w a n e  24  d y w i z j e  n i e m i e c k i e .  R u m u n i  
wz i ę l i  d o t y c h c z a s  12 tys.  N i e m c ó w .

W O J N A  L O T N I C Z A .  W  n o c y  z  w t o r k u  n a  ś r o d ę  1.C00 s a m o l o t ó w  a m e r y k a ń ­
s k i ch  b o m b a r d o w a ł o  B r e m ę  i K l o n . ę ,  p o z a  t y m  b o m b a r d o w a n o  K r ó l e w i e c  i S z c z e c i n .  
M o s k i t y  d o k o n a ł y  n a l o t ó w  n a  Be r l i n  i H a m b u r g .

R Ó Ż N E .  W  L o n d y n i e  o d b y ł o  s i ę  z e b r a n i e  k o b i e t  p o l s k i c h  i b r y t y j sk i c h  p o d  p r z e ­
w o d n i c t w e m  p. S i k o r s k i e j .  Z e b r a n i e  o g ł o s i ł o  a p e l  d o  ś w . a t a  o  p o m o c  d l a  W a r s z a w y .

» M a n c h e s t e r  G u a r d i a n «  p i s z e  o  s t o s u n k a c h  R z q d u  P o l s k i e g o  w  L o n d y n i e  z  K o ­
m i t e t e m  W y z w o l e n i a  N a r o d o w e g o .  D o t y c h c z a s  n i e  b y ł o  w ą t p l i w o ś c i ,  z e  k a ż d e m u  k t o

C A Ł Y  N A R Ó D  P O L S K I  

Z W Y C I Ę Ż Y M Y .

I E S W Y M  R Z Ą D E M  -  J E D N O Ś C I Ą
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walczy z Niem cam i należy udzielać pomocy. Tak otrzym ali pomoc Francuzi w Pary­
żu i gdzie indziej, bez żadnych uprzednich uskarżeń pod ich adresem. W idocznie 
jednak inaczej ma się rzecz z Warszawą. W ygląda to tak jak by powstanie w W arsza­
wie, wbrew zdrowemu rozsądkowi nie było Stalinowi na rękę. M ikołajczyk dokonał 
wspaniałomyślnego gestu zapominając o stosunku KW N. do Warszawy i wyciągając 
leszcze raz rękę do zgody. Zdaje się pisze w końcu »Manchester Guardian«, że nie 
wszystkich nierozsądnych kroków i nierozsądnych żądań należy doszukiwać się u pol­
skiego rządu Mikołajczyka.
.. . ^ czeski donosi o walkach jakie toczą się w Słowacji między wojskami niemie­

ckimi, które przeprowadzają od wczoraj wojskową okupację Słowacji, a oddziałam i wojsk 
słowackich i partyzantów czechosłowackich, które stawiają zdecydowany opór. W alki toczą 
się blisko granicy morawskiej i w czterech miastach na linii kolej, do Brotisławy.

Do l\a iru  przybyła bułgarska delegacja w celu podpisania zawieszenia broni.


